
Rok 1. PŁOCK, dnia 8 (20) Czerwca 1876 rokn, Wtorek. M  48.

W torek. — Sylweryusza i Florentyny. 
Środa. — Aloizego Gonzagi.
Czwartek. — Paulina Biskupa.

Stan wody na Wiśle stóp 3 cali 10.

Wychodzi we Wtorki i Piątki.
Prenum erata w miejscu:

Rocznie—rs. 5, półrocznie— rs. 2 k. 50, kw artalnie— 
rs. 1 k. 25. za odnoszenie do domu—kop. 5 miesięcz
nie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

I Cena ogłoszeń: Za pierwsze 6 wierszy drobnćm pismem 
lub ża ich miejsce po kop. 5, za następne—po kop. 3. 

i Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcyi i w W ar
szawie u M. Frendlera, ulica Karmelicka 7.

Biuro Redakcyi: Ulica Koliegialna, J6 13.

T r e ś ć :
Od Redakcyi. —Wiadomości bieżące. — Korrespon- 

dencya z Lipnoskiego. — Sprawozdanie z Gdańska.— 
Miejscowe sprawozdanie targowe. — Spostrzeżenie. — 
Odcinek: Podróż Lipnowianina do Filadelfii. — Doda
tek: Oddział Banku Polskiego.— Ogłoszenia.

OD R E D A K C Y I .
Korrespondent Płocki wychodzić będzie 

w trzecim kwartale 1876 roku, w tym 
samym formacie i treści jak dotąd.

Prenumerata wynosi:
w Płocku: 

rocznie . . .  rs. 5 
półrocznie . „ 2.50 
kwartalnie . „ 1.25 
za odnoszenie miesię

cznie kop. 5.

w Królestwie i w Ce
sarstwie: 

rocznie . . . rs. 6.60 
półrocznie. . „ 3.30 
kwartalnie. . „ 1.65 
włącznie z opł. poczt.

Przedpłata nadseła się pocztą, lub 
składa się w biurze Redakcyi, w Księ
garniach, w kantorach prenumeracyjnych 
i u osób do przyjmowania takowej u- 
proszonych. Listę tych ostatnich, na 
prowincyi zamieszkałych, w dziale ogło
szeń zamieszczamy.

Uprasza się o dokładne i wyraźne 
wypisywanie adresów, oraz ostatniej sta- 
cyi pocztowćj; jak niemniej o łaskawe 
opłacenie zaległych drobnych kwot pre
numeracyjnych.

W dniu 18 Czerwca, to jest w Nie
dzielę drugą po Świątkach, w kościele 
Katedralnym Płockim miał miejsce do
roczny obrzęd udzielenia 181 dzieciom 
obojej płci pierwszej kommunii Sw., do 
przyjęcia której, jak i poprzedzającej 
ją  spowiedzi, przygotowane zostały sto-

! sownem katechizmowaniem przez J .X . 
I Rzewuskiego Kanonika Gremialnego Ka- 
i tedry Płockiej. Wspaniały i wzrusza

jący był to widok dla wszystkich tam 
! obecnych wiernych, gdy po stosownej 
| nauce wypowiedzianej przez J . X. Ka- 
; nonika Rzewuskiego, i po rzewnem 

przemówieniu do tej niewinnej dziatwTy 
Jego Excelencyi X. Biskupa Sufłragana 
Gintowta, jak tenże posilał ją pierw
szy raz Ciałem Pańskiem. Wszystkie 
dzieci na tę wielką uroczystość odpo
wiednio były ubrane a Kościoł świet
nie przyozdobiony. Następnie w go
dzinach popołudniowych Jego Excellen- 
cya X. Biskup, wszystkim tym dzieciom, 
jako też i innym dorosłym, udzielił Ś. 
Sakrament Bierzmowania.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Wiadomości z góry W isły odebrane, za
powiadają znaczny przybór wody. Mieszkań
cy nadwiśla winniby przedsięwziąć pośpiesznie 
wszelkie środki od zalewu zabezpieczające.

•*** W  przeszłym tygodniu berlinka nałado
wana zbożem, płynąc z góry W isły wpadła 
na wielką karpę utkwioną pod wodą i wsku
tek silnego uderzenia, spód statku został prze
bity; dzięki jednak przytomności szypra do
syć szybko zdołano zatamować napływ wody 
przez podciągnięcie żagla pod berlinkę w ten 
sposób, że ten stanowił niejako opancerzenie 
statku. Pomoc innych berlinek, przeładowa
nie chwilowe zboża i następnie gruntowniej- 
sza naprawa, postawiły uszkodzoną berlinkę 
w możności przedsięwzięcia wczoraj dalszej 
podróży do Gdańska. Ziarna—bardzo mała ty l
ko ilość zamokła. Stało się to po wyżej Podzi
wia. Wczoraj około 1-ój z południa podczas o- 
twarcia mostu, jeden z przepływających ga
larów z drzewem szczapowem, natarł na iz

bicę mostową; uderzenie było tak silne, że 
| połowa przednią statku pomimo znacznego ła- 
| dunku—na parę stóp uniosła się w górę, gdy 
i natomiast tył, zanurzył się w wodzie. Jedno

cześnie nadpłynął diugi galar i uderzając w 
poprzedni już osadzony na izbicy, podobne- 
muż co i tamten uległ losowi. Na szczęście 

I szczapy były sosnowe dobrze uschnięte, temu 
! tylko należy przypisać, iż galary zaraz nie 
i  zatonęły. W krótce sprowadzono barkę wiel

kich rozmiarów i do niej bez znacznych strat 
I przełożono ładunek. Drzewo należało do kup- 
' ca M irenstejna i przeznaczone było do D u

ninowa.

X  P . Kahne m a g ig ,  dawał w niedzielę przed
stawienie w miejscowym teatrze. Nie jest on 
nam obcy — przed dwoma bowiem laty  od
wiedzał już nasze miasto, a dowodem iż dobre 
po sobie zostawił wspomnienie, było liczne 
zebranie się publiczności na niedzielnem przed
stawieniu. Zręczność i dobry humor presti- 
dygitatora sprawiły, iż widzowie nie szczędzi
li mu oklasków.

S ą d y  gm inne.  Podług Ustawy Postępowa
nia Sądowego Cywilnego z r. 1864, Sędzia 
gminny na skutek podanej skargi wydaje 
wezwanie po stronę przeciwną (art. 58), naz
nacza termin dla stawienia się dla stron obu, 
co najmnićj dzień jeden na każde 15 wiorst 
odległości miejsca zamieszkania pozwanego 
od miejsca, w którem Sąd gminny posiedze
nia swoje odbywa (art. 59) i zarządza dorę
czenie wezwania przez policyę lub posłańca 
(art. 63).

W ręczenie, podług art. 63 tejże Ustawy, 
powinno być depełnionem pozwanemu osobi
ście, w razie nieobecności pozwanego, wezwa
nie może być pozostawionem jego domowni
kom, albo rządcy jego majątku lub domu, 
albo też temu z sąsiadów, który zadekla
ruje doręczyć je  wezwanemu i z odbioru po
kwituje (art. 64); wreszcie w braku osób po
wyżej wyszczególnionych, posłaniec lub sługa 
policyjny winien zostawić jeden egzemplarz

Podróż Lipnowianina
na Wystawę Powszechną do Filadelfii

przez niego samego opisana.

(dalszy ciąg).

Drzemałem już chwilkę, pomimo okropne
go chrapania mego towarzysza podróży, gdy 
dojechawszy do następnćj stacyi, drzwiczki 
się naraz otworzyły i zbudzony zostałem przez 
konduktora, w asystencyi zawiadowcy i jesz
cze jakiegoś urzędnika. Kazano mi wysiąść, 
zaprowadzono do kancellaryi i oświadczono: 
że za sprawione zamieszanie na kolei, wska
kiwanie do ruszającego już pociągu, zatrzy
mywanie takowego etc. etc. etc., będę zmuszo
ny pozostać na stacyi, w celu wyprowadzenia 
ze mnie śledztwa i wytoczenia procesu. A  to

przyjemna liistorya, pomyślałem sobie, co tu 
robić!? Zaczęły się zatem tłumaczenia, proś
by, molestacje, a choć mówią, że Prusak ka
mienne ma serce, to jednak przecież udało 
mi się, choć łamaną niemiecką wymową, zmięk
czyć te serca o tyle, że puszczono mnie w 
końcu, kazawszy tylko zapłacić 100 M arek 
sztrafu• W róciłem zatem do wagonu, a w k ró t
ce pociąg w dalszą puścił się drogę, lecz po 
przebytych wzruszeniach, już  więcej zasnąć 
nie mogłem. Na drugiej stacyi znów drzwi
czki się otworzyły, a ja aż drgnąłem, sądząc, 
że to jeszcze wskutek mojej awantury. Lecz 
nie, — byłto passażer słusznego wzrostu, bar
czysty, silnie zbudowany z czarnym bujnym 
zarostem; przypatrując mu się uważnie, dozna
łem pewnej obawy, przypomiał mi bowiem 
jednego ze zbójców w dramacie Szyllera, na 
warszawskiej scenie. Tern więcej nabierałem 
złego podejrzenia co do przybyłego, że za
czął rozglądać się po wagonie i rzucać z u- 
kosa badawczym wzrokiem, to na śpiącego 
Niemca, to na mnie, a szczególniej jak  mi

się zdawało na moją dobrze wyładowaną to
rebkę. Przyszły mi na myśl rozmaite wy
padki morderstw, przytrafiające się na kole
jach, i żałowałem bardzo, żem sobie nie ku
pił rewolwera, postanawiając za pierwszą spo
sobnością zrobić ten nabytek. Obawy moje 
w dwójnasób się powiększyły, gdym dostrzegł 
w laseczce, którą miał przybyły, ukryty  szty
let, którym bawiąc się, to cokolwiek wysu
wał, to napowrót chował. Chciałem zbudzić 
Niemca chrapiącego w drugim rogu wagonu, 
lecz właśnie drogę zagradzał mi ów straszny 
passażer, pośrodku między nami siedzący; za
cząłem więc głośno chrząkać, kasłać i nos u- 
cierać, ale to na nic się nie zdało; Niemiec 
spał jak  zabity. Siedziałem więc w moim 
kąciku spokojnie, obserwując z bijącem ser
cem wszelkie ruchy nowo - przybyłego, aby 
w danym razie módz uprzedzić jakiekolwiek 
złe chęci z jego strony. Ale obawy moje 
były widać płonne. Podejrzany passażer po
bawiwszy się chwilę swoją laseczką, próbował 
następnie usnąć, lecz chrapanie otyłego Niem-
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wezwania przeznaczony dla doręczenia w e
zw anem u: w mieście urzędnikow i policyj
nemu, a na si miejscowej w ładzy wioskowćj 
lub  słudz policyjnem u (art. 65).

N ak  iec, a rt. 66 tychże praw  rozporządza: 
że d j ełniający wręczenia zaznaczyć w inien 
na wezwaniu czas w ręczenia, drugi zaś egzem
plarz , k tó ry  powinien być przez przyjm ują
cego podpisany, z oznaczeniem czasu w rę
czenia zwrócić Sędziemu gm innem u. Jeżeli 
przyjm ujący wezwanie nie może lub nie chce 
podpisać się, to o tern zaznacza się w obu 
egzem plarzach wezwania, z wymienieniem, k o 
mu i kiedy takow e doręczone zostało i p rzy 
czyny odmówienia podpisu.

W  a rt. 54, 56, 57, 58, 59 i 65 U staw y P o 
stępow ania Sądowego K arnego  z r. 1864, za
chowane są też same form alności p rzy d o rę 
czaniu wezwania obwinionemu i świadkom 
w sprawach karnych.

Stosow anie powyższych przepisów napotka 
w prak tyce  nie m ałe trudności, z powodu 
b raku  ludzi piśmiennych po wsiach, którzyby 
przytoczone rozporządzenia praw a zrozumieć 
i należycie w ykonać mogli. Z powodu prze
w idywanych trudności pow stało mniemanie, 
jakoby  formalności a rt. 66 U staw y P o stęp o 
w ania Sądu Cyw ilnego i a rt. 58 i 59 U . P . 
S. K . określone, m ogły być w ażnie zastą
pione, już to przez ustne poświadczenie w są
dzie, przez urzędnika polięyi wiejskiej, lub 
sługę policyjnego, albo też, aby W ójt gm iny 
donosił Sądowi o dopełnionem  przez sołtysa 
wezwaniu. P rzystępując do ocenienia zasad
ności przytoczonego m niem ania, przedewszy- 
stldem w kilku słowach musimy streścić w aż
ność wezwania i jego  skutki, tak  w procedu
rze cywilnej, jak o  też karnej.

O tóż wezwanie je s t najw ażniejszą częścią 
p rocedury  cywilnej, wypływem  tej zasady, że 
n ik t bez pow ołania i postaw ienia go w m oż
ności przynoszenia za sobą obrony skazanym 
być nie może. M om ent tak  ważny musi być 
należycie sprawdzonym  i dlatego praw odaw 
ca szczegółowo wym ienił osoby, k tórym  w ra 
zie nieobecności wezwanego, wręczenie dopeł
nić należy; dalej zaś rozporządził, aby w ra 
zie niemożności lub  odmowy udzielenia po
kw itow ania, czy to przez wezwanego, czy też 
przez inne praw em  wskazane osoby, u sku te 
czniający wręczenie, oprócz daty, k tó rą  zaw 
sze zapisać powinien, zaznaczył nadto komu 
wezwanie -wręczono.

D ata  w ręczenia odgryw a ważną rolę, bo 
w razie niestawienie, się w oznaczonym te r 
minie pozwanego, wykazuje, że m iał on do 
staw ienia się term in, art. 59 U . P . S. C. okre
ślony, a tóm samem upoważnia Sąd do w y
dania w yroku zaocznego.

W  postępow aniu karnem  ogólną zasadą jest: 
że Sędzia nie pow inien używać środków o- 
strzejszych, dopóki łagodniejsze wystarczają. 
N ajprostszym  i najłagodniejszym  środkiem  o- 
siągnięcia staw iennictw a pewnój osoby, bądź

ca, w idocznie mu przeszkadzało, czem w resz
cie zniecierpliw iony na następnej stacyi p rze
siadł się do innego w agonu i więcej się nie- 
pokazał. O d tąd  aż do B erlina  jechaliśm y 
ju ż  spokojnie i n ic takiego nie zaszło, coby 
godne było zanotowania.

W  B erlin ie niezatrzyw ym ałem  się wcale m a
jąc  bowiem list w prost do H am burga, p rz e 
siadłem  się tylko z wagonu do omnibusa kom 
panii kolejowej, a ten przew iózł m nie przez 
całe miasto, do właściwego banhofu. Tam , 
m ając jeszcze dosyć czasu do odejścia pocią
gu, postanowiłem  się posilić, wypiwszy ol
brzym ią filiżankę blumenkaffó z naparstkiem  
m leka (bó naw et nie śm ietanki) i spożywszy 
przytóm  sporą porcyę tw ardego jak  podeszew 
befsztyku. T ak  pokrzepiony na drogę, sia
dłem do w agonu z napisem Berlin-Hamburg, 
kupiwszy sobie przedtem  do czytania, od roz
noszącego gazety po wagonach chłopca, N a 
tional Zeitung— organ B ism arka. Przew ertow a- 
łem  ten  dziennik od deski do deski i niezna- 
lazłszy z politycznych rviadomości nic ciekaw-

to obwinionego, bądź też świadków, je s t we
zwanie. D opiero  na w ypadek niestaw ienni
ctwa na wezwanie, Sędzia ma praw o wymie
rzyć karę, rozporządzić dostawienie obwinio
nego przez policyę, zobowiązać go do uisz
czenia kosztów spełzłego term inu sądowego, 
a naw et przystąpić do zaocznego w yroku.

Przyw iązując tak ie  skutki do wezwania, 
praw odaw ca m usiał otoczyć wezwanie Lakie
rni form alnościam i, k tóreby  stanow iły ręko j
mię zupełnego jego wykonania, a tern samóm 
zabezpieczały istotne interessa jednostek  i spo
łeczeństwa.

Jeżeli obecnie zapytam y się, czyli ustne o- 
świadczenie dopełniającego wręczenie może 
ważnie zastąpić formalności a rt. 66 U. P . S. 
C. i 58, 59 U. P  S. K . określone, to bezwąt- 
pienia przeczącą udzielimy odpowiedź. P o 
słaniec gm iny, lub sługa policyjny nie byłby 
w możności zapam iętać wszystkie szczegóły 
przez praw o w skazane, z łatwością m ógłby 
się pom ylić tak  w dacie, jak o  też w wym ie
nieniu nazwisk osób, k tórym  wezwania podo- 
rę c z a ł.

O gólne doniesienie przez W ó jta  Sądowi, 
że zapozwy w ręczone zostały, nie przedstaw ia 
żadnej rękojm i, że doręczenie nastąpiło  nie 
w inny, jak  ty lko w sposób przez praw o o- 
kreślony.

T ak  więc zdaniem naszem, opartem  na zda
niu naszych powag praw niczych, *) form al
ności, jak iem i nowe U staw y sądowe otaczają 
wezwanie, muszą być w prak tyce ściśle za
chowywane. A by celu tego dopiąć, Sędziowie 
gm inni pow inni w ybierać na posłańców ludzi 
piśm iennych, najlepiej—spadłych z eta tu  woź- 
nych sądowych, zarządzając zaś w ręczania 
wezwań przez policyę, ściśle przestrzegać, a- 
by powyższe przepisy praw a, w zupełności 
w ykonanem i były. J . S y .....

— C zyniąc zadosyć żądaniu Anglo - am ery kań
s k ie g o  p r z e d s ię b ie r s iw a  m aszyn  w W arszaw ie, 
poniższe objaśnienie zamieszczamy:

„W yczytawszy w N r. 41 K orrespondenta  
P łockiego bezim ienną odezwę jednego  z z ie
m ian, użalającego się na niedokładność odle
wu części żniw iarki W alter A . W ooda N rem  
1127 (nie zaś 1187, ja k  m ylnie w ydrukow a
no) opatrzonej, czujemy się, jako  wyłączni 
R eprezentanci firm y tój na K rólestw o P o l
skie, w obowiązku udzielić następujące wy
jaśn ien ie:

Ż niw iarki W alter A . W ooda z koziołkiem 
osadzonym na części Jfe 1127 noszącej, nie 
pochodziły ani ze składu naszego, ani od a- 
gentów  naszych, gdyż uznawszy konstrukcyę 
tę za nieodpow iednią, a mając w tym  wzglę
dzie wolny wybór, sprowadziliśm y w roku 
zeszłym żniw iarki z koziołkam i osadzonemi 
na sztycach z żelaza kutego, z k tórych  ani 
jed n a  w częściach tych zepsuciu nie uległa.

*) G azeta Sądowa r. b. JfeJfe 5, 7, 23 i 24.

szego nad  to, że kanclerz niemiecki zam ierza 
pokryć swoje słynne trzy  włoski peruką, ko
rzystając z samotności, w yciągnąłem  się w y
godnie na poduszkach a trzym ając oburącz 
to rebkę z talaram i, aby mi je j podczas snu 
kto  nieśw istnął, po bezsennie przebytćj nocy , 
tw ardo zasnąłem . Zbudziłem  się dopiero, 
gdy konduk to r k rzyknął mi nad uchem: H am 
burg!! Zerw ałem  się do w ysiadania, chcąc za
brać parasol i sac-voyage, lecz wielkie było 
moje zdziw ienie nieznalazłszy tego ostatniego. 
Praw dopodobnie jak iś roztargniony passażer, 
co to go nazyw ają Wagonen-Dieb po niem iec
ku , podczas snu mego przybyły , m usiał się 
w ysiadając omylić i jak  swój zabrać mój ba
gaż. T rudno było czekać, aż się spostrzeże i 
sac-voyage mi zwróci, a jeszcze trudniej go
nić w ia tr w polu. N iew ielką w praw dzie zro 
bił mi krzyw dę; prócz bowiem rannego ub ra
nia, trochę bielizny, neeesseru podróżnego i 
pary  starych safianowych dziuraw ych pantofli, 
nie tam  więcej nie miałem. N ajbardzićj żal 
mi były  tych właśnie pantofli, k tó re  15 la t

Ż niw iarki z częścią M 1127, rozeszły się 
w k ra ju  w niewielkiój liczbie egzem plarzy i 
to albo w prost z zagranicy sprowadzone, lub 
też nabyto w składach, k tó re  je  nie z p ierw 
szej ręki, to je s t me od reprezentancyi na 
E uropę W . A . W ooda w L ondynie W orship  
S tree t 36 posiadały, lecz od A gentów  zag ra
nicznych nabyły.

W  ciągu żniw zeszłorocznych kilkakro tn ie  
zgłaszano się do nas po tę część, której nie 
mogliśmy dostarczyć, posiadając części zapa
sowe tylko do takich maszyn, jakieśm y spro
wadzili ; wszakże nie omieszkaliśmy natych - 
miast zawiadomić o tern reprezentantów  fab
ryki W . A . W ood w L ondynie, w skutek 
czego fabryka zaprzestała zupełnie w yrabiać 
żniw iarki z koziołkam i na części w mowie bę- 
dąećj osadzonemi; sama zaś część N; 1127 zna
cznie wzmocnioną została, i w tej nowój po
staci posiadać ją  będziemy w krótce na sk ła 
dzie, a to  celem dostarczenia je j rolnikom, 
k tó rzy  raczyli nas zaszczycić w roku  ze
szłym swem zaufaniem  i z tej przyczyny w 
wadliwe m achiny zaopatrzeni zostali.

N adm ieniam y w końcu, że zawsze z naj 
większą wdzięcznością uw agi tego rodzaju do
tyczące m achin przez nas sprowadzonych 
przyjm ow ać będziemy, i że staraniem  naszem 
zawsze będzie zadosyć uczynić takow ym .“

—  P rzy  obniżającćj się cenie zboża, należy 
się spodziewać że pp. piekarze nie w yczeku
jąc ekspiracyi ostatnićj swej dekłaracyi, z e 
chcą ceny c-hleba i bu łek  obniżyć. W  ogóle 
piekarze i rzeźnicy P łoccy  źle używ ają sw o 
body ja k ą  im Zarząd m iasta obecnie udzielił 
i ceny zbyt wysokie oznaczają, a nadom iar 
złego bułk i odznaczają się dziwną niedbało- 
ścią wyrobu; przy mięsie zaś — w brew  p rze
pisom zmusza się publiczność do b ran ia  do
kładek i kości■ N iech pp. P iek a rzy  i R zeź
nicy raczą nie zapom inać że taksa zniesiona 
je s t tylko sposobem próby, że gdy próba ta 
na niekorzyść konsum entów w ypadać będzie, 
taksa niebawem się przyw róci.

— Siodlarz belgijski Ingels, wynalazł p rzy 
rząd bardzo p rosty  do wstrzym yw ania rozbie
ganych koni: składa się on z dwóch czopów, 
przytw ierdzonych do kan ta ra  w ten  sposób, 
że za silnem lejc pociągnięciem , zatykają noz
drza koniowi, co go natychm iast, choćby w 
najszaleńszym  biegu wstrzym uje. T en  p rzy 
rząd  tak  ła tw y  i prosty, zapobiegnie zupełnie 
nieszczęśliwym, a zbyt częstym wypadkom , 
z rozbiegania się koni w ynikłym .

L a  Chasse ill■

— Al 12 K roniki B odzinnej zawiera: „O dpust 
w A ndacello", ustęp z dziennika podróży po 
świecie Ign . Dom ejki; , ,0  pedagogicznym zna
czeniu nauk  klasycznych '4, p. I . K . P leb ań 
skiego; ,,Z ły In te re s"  pow. ze studyów  wie
deńskich, p. J .  Zacharyasiewicza; ,,Silva re-

już  mi służyły, pam iętając jeszcze czasy un i
w ersyteckie, a do których nadzwyczaj byłem 
przyw iązany. Zabraw szy zatćm parasol, w y
siadłem trochę m arkotny  z w agonu, a ode
braw szy kufer, kazałem  wieść się do hotelu.

Tam  przybyw szy i w num erze się rozloko
wawszy, opadnięty zostałem  przez rozm aitych 
agentów , usługi mi swoje ofiarujących, lecz 
pom ny na przestrogi, z G azety  W arszaw skićj 
zaczerpnięte, odpraw iłem  ich z kw itkiem , a 
że jeszcze dość wcześnie było, wyszedłem na 
m iasto dopytując się o H am burg-Am erikani-  
sche-Packetfarth-Adien Geselschaft• Znalazłszy 
takow e i dowiedziawszy się, że na 3-ci dzień 
w łaśnie odpływ a statek  tój kom panii do A m e
ryki, na którym  mogę z łatw ością znaleść 
miejsce, gdyż nadspodziew anie m ało osób d o 
tąd  się zapisało, kupiłem  bilet I l-ó j klassy za 
300 m arek, dający mi nie ty lko praw o do 
pomieszczenia na statku, ale i do żywienia 
się przez cały czas podróży; poczem pow ró
ciłem do hotelu, a znużony k ilkunasto  go-
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rum "; „K ro n ik a  ruchu  naukowego*', p. M. 
I . Z.; „P rzeg ląd  nowszych publikaćyj lite ra 
tu ry  angielskiej", p. T . Praźm ow ską.

T reść 25 Tygodnika M ód  „U ryw ek  z 
życia", pow. p. E lizę R.; „M atka  i có rka", 
wiersz; „Ja łm u żn a", obrazek dram .; „K orres- 
pendencya ze L w ow a'1; w D odatku: „N a d ro 
dze do m ają tku", przez M ayo.

W  X 23 Opiekuna Domowego znajduje się 
;,Nasze dolegliw ości", uryw ek społeczno - 
m oralny, p rzek ład  z ross. p. U. K aczyńską; 
„Siady życia"; „Ziemia przed potopem"; „Nie
w olnik", szkic powieściowy; „K orresponden- 
cya z O dessy", p. F ilipow icza; „H urtow nicy 
am erykańscy" etc.

KORRESPONDENCYE.
Z  Lipnoskiego, 4 Czer. 1876 r-

W  miesiącu M aju roku  bieżącego m ie
liśmy honor przesłać Redakcyi K orrespon- 
derita opis stron ujem nych pow iatu L ipno
skiego *) jak o  przeciwstawienie wielu opisów 
poprzednio  wygłoszonych w pismach ro ln i
czych, stronę d >datnią tegoż pow iatu uw ydat
niających. Czuliśmy się w obowiązku pójścia 
w tym k ierunku, aby  w ykazać rzeczywistą 
praw dę— i aby kry tykę publiczną po ciągłych 
a nieustających pochw ałach, o jak ich  słyszy, 
n ie chw yciła się przysłow ia propria  laces sor- 
det-

Dziś av zam ian za jednostronne, a publicz
ność iżby nie w yrzekła za stronne spostrzeże
nia, mam y honor przesłać rodzaj M iscelaneów■, 
wykazujących dodatnie i ujemne strony za
mieszkiwanej przez nas miejscowości.

Rozpoczynam y od strony dodatniej, aby prze
ciwną, pozostawić w rodzaju półcienia m alar
skiego; bo ja k  za biegiem słońca każdy cień 
zm ienia k ierunek , a w końcu znika w pomro- 
ce, tak  może i ujem ne strony usuną się z przed 
oka badawczego, a oświecone ju trzen k ą , jak  
nieginą w naturze, tak  przecież zniknąć mogą 
w czynnościach ludzkich, przez prom ienie o- 
św iaty w łonie nowych pojęć i przekonań.

P rzypadk iem  znaleźliśmy się w dobrach 
O sówka, położonych w blizkości powiśla, gdzie 
miejscowe lasy przed niewielu laty, ja k  nam 
m ówiono— niebotyczne, przepełnione maszto- 
winą i wielkich rozm iarów  belkowiną, w ycię
te  przez poprzednich właścicieli, jeszcze n ie 
dawno przedstaw iały  ogrom ne przestrzenie 
gór piasczystych, na ksz ta łt pustyni Sahary. 
O becnie zaprow adzony zarząd pod kierunkiem  
specyalnego technika, k tórego rów nież mie
liśmy sposobność poznać; rozpoeząwszy od 
zaprow adzenia szkółek z nasienia i następne
go rozsadzania flanców, zagaił pod datę dzi
siejszą w łók 10, pozostałą zaś resztę owej 
S ahary  w łok 22, zasadzi w ciągu roku jed n e
go. Tenże sam technik w sąsiednich lasach,

*) Patrz Nr. 43 (O rybołóstwie).

dzinną podróżą, udałem  się wcześnie na spo
czynek.

N azajutrz rano  w yexpedjow aw szy ku fer, 
postanow iłem  resztę dnia poświęcić zwiedze 
niu m iasta i zakupieniu n iektórych spraw un
ków, szczególniej tych, k tó rych  zniknięcie 
sac-voyage’a mnie pozbawiło; niezapom niałem  
też i o rewolwerze. F l a n u j ą c  po mieście do
tarłem  i do p o rtu ; m ajestatyczny to w idok 
tej grom ady rozm aitych okrętów , tego lasu 
m asztów i lin. P rzypatryw ałem  się długo 
stojąc nad  brzegiem . Ł adow ano w łaśnie na 
o k rę t m ający nas zabrać nazaju trz, rozm aitej 
wielkości paki, paczki, kuferki i t. p. N araz, 
ja k  błyskaw icą, przypom niała mi się katastrofa 
w B rem er-haffen. A  nuż tam  w której z tych 
pak siedzi piekielna m aszyna naładow ana dy
nam item , k tó ra  na środku oceanu w pow ie
trze  nas wysadzi? N a podobną myśl, dresz
cze aż przeszły po m nie, starałem  się więc 
jak  najprędzej ją  odpędzić. U spokoiło mnie też 
nieco, niezbyt delikatne obchodzenie się m ajt
ków  z tem i pakam i, k tó re  choć ciskane były

do dóbr C zerników ek należących, zasadził 
flancam i m orgów  nowo-polskich 155. W ła 
ściciel chi oni je  od napadu włościan, czego 
oni na poprzednio dokonanych zagajnikach 
dopuścili się — całą przestrzeń m orgów 155 
płotem  ogrodził; na w ybranćj zaś miejscowo
ści, zregulow aw szy ziemię na łokieć głęboko, 
urządził szkółkę sośniny i dębiny, dziś już  
krocie sadzonek przedstaw iających, a przezna
czonych do zagajenia dawnych wycinków leś
nych na przestrzeni włók pięciu. W  dobrach 
K aw enczyn, oprócz wielu halizn po tam ecz
nych lasach rozrzuconych, je s t jed n a  p rze
strzeń, przeszło w łók 15 obejm ująca, pozba
wiona wszelkiej roślinności, a także po w y
ciętych borach pow stała. W łaściciel pomie- 
nionych dóbr wszedł, za przykładem  sąsia
dów, w umowę z wyżej wspomnianym panem 
technikiem , i w tych dobrach rów nież roz
poczęło się sztuczne zagajenia, k tó re  tern jest 
żm udniejsze i kosztowniejsze, że przestrzeń 
jedno lita  włók piętnastu zwiewnych piasków, 
musi być przegradzaną p łotam i w m iarę po
stępu robót, aby uniknąć zasypania wysadek 
piaskiem przez w iatr niesionym.

W  dobrach Czernikow ie ju ż  od la t kilku 
prow adzi się zagajenie system atyczne halizn, 
z k tó rych  sami widzieliśmy w przejeździe 
m orgów kilkanaście, flancam i sosnowemi ob
sadzonych.

T ak  więc nowe zagajniki w dobr. Osówka, 
Czerników ek, Czerników  i K aw enczyn z so
bą graniczących, wyniosą włók około 70, k tó 
re  w połączeniu z lasami tychże dóbr, dotąd 
skutkiem  serw itutów  niezupełnie zniszczonych, 
a wedle zapadłego praw a urządzeniu syste
m atycznem u poddać się mającemi, p rzedsta
wia ogół powierzchni przeszło włók 300 w y
noszącej, k tó ra  tem samem oddziałać musi 
na miejscowe klim atyczne w arunki i otwo
rzenie się daw nych zdrojów , zaginionych wo- 
docieków, a naw et ilość zwierzyny, k tó ra  te 
strony  opuściwszy, zwolna pojawiać się za
czyna. Szkoda, że w pobliżu położone dobra 
O brow o, O siek i Sąsieczno, z powodu oko
liczności towarzyszących, nie dają w łaścicie
lom możności zaprow adzenia u siebie podob
nych am elioracyj; w dwóch ostatnich m iano
wicie, wycinki po lasach przedstaw iają obec
nie puszczę, kilkadziesiąt włók obejmującą.

Bogactw o krajow e, a raczej nasz bilans 
handlow y nie pozostaje bez pewnych ko rzy 
ści; w dobrach Skępe bowiem, sprowadzony 
ów technik, urządził suszarnię nasion drzew 
nych w takich rozm iarach, że prócz zaopa
trzenia potrzeby miejscowych ogrom nych la
sów, i wszystkich powyżej wspomnionych —- 
zarząd dóbr Skępe odstawił na sprzedaż do 
T orun ia  nasienia sosnowego centnarów  m etry 
cznych pruskich 80, k tórych cena postano
wioną była po talarów  100, i po tćj sp ie
niężoną została*.

* Przyp. R ed. W lasach należących do dóbr

z w ielkim  łoskotem , żadna przecie dotąd nie- 
w yleciała w pow ietrze. W racając  do hotelu, 
w stąpiłem  jeszcze do bankiera  rozmienić mo
je  ta lary  na dolary. Spostrzegłem  tam na 
ścianie w kilku  językach przybite ogłoszenie, 
dla interessantów  wymieniających pieniądze, a- 
by zechcieli przy wypłacie obrachow yw ać za
raz takow e, gdyż po odebraniu— wszelkie pre- 
tensye jak ieby  mieć mogli niebędą już  uw zględ
niane. Pom yślałem  sobie: przecież w takiem  
miejscu gdzie podobne ogłoszenia wywieszają, 
niepodobna aby ludzi oszukiwano. Rzuciwszy 
zatem  okiem tylko, na w yliczoną mi w za
mian m arek garść dolarów  w złocie i bank
notach, nieprzeraohow ując zgarnąłem  je  do 
torebki. W róciw szy do hotelu, wziąłem się 
jednak  do przerachow ania, ale bardzo n ie
miłego doznałem  wrażenia, niemogąc pomimo 
k ilkakrotnego obrachunku, dorachow ać się stu 
dolarów. Sto dolarów , to nie bagatela! Coś 
mi się bardzo jakoś niewiedzie w tćj pod ró 
ży. Ile  to ja  już  straciłem  w skutek mojej 
nieostrożności: 20 m arek w T orun iu  kupując

W  ślad za podnoszącą się ku ltu rą  lasów, 
nasuw a się na myśl n iekorzystny  w pływ  słu
żebności, otóż i w pływ  ten słabnąć poczyna. 
W  dobrach Y\ ielgie, właściciel zapro jek to 
w ał włościanom separacyę, ofiarując w za
mian pewną  część gruntów . W łościanie od
rzucili tę propozycyę oświadczając, iż zgadza
ją  się co do p rzestrzen i, lecz nie chcąc brać 
w posiadanie zbyt ciężkich, w edług ich zda
nia gruntów , proponują oddanie im lżejszych, 
na końcu gran icy  dóbr, lecz ze strony  p rze
ciwnej położonych. K iedy  przecież w łaści
ciel przyzw olił na ich żądanie, włościanie po 
swojemu zaraz odmówili, został jed n ak  u ło 
żony odpowiedni pro tokó ł urzędow y, z opi
sem zajścia, z podpisem właściciela i W ładzy; 
włościanie bowiem naw et się podpisać nie 
chcieli.

W  dobrach Świętosław, w łaścicielka w obec 
zapowiedzianego praw a o obowiązkowo syste- 
matycznem  urządzeniu lasów, zażądała u rzę
dowego ocenienia i opisu stanu je j lasu, w 
znacznćj części przez włościan zniszczonego. 
O tóż u rzędn ik  leśny rządow y ad hoc wyzna
czony , po zrew idow aniu doszedł do tego 
przekonania, że włościanie korzystając z ogó- 
łowego orzeczenia w tabelli prest.acyjnćj, p o 
sługiw ania się kulką do obcinania sęków,— 
kulkam i tem i a może i siekieram i, n ietylko 
cały drzewostan tćj części lasu sosnowego, 
pozbawili gałęzi, ale naw et i w ierzchołki 
drzew  pościnali, pozostawiając gołe pieńki. 
Zaopiniował też, że pieńki te  n igdy  ju ż  od- 
rość nie mogą, ale co ważniejsza, sprow adza
ją  zwykle zjaw ienie się szkodliwego owadu, 
nietylko w reszcie lasów Swiętosławskich, ale 
i w sąsiednich wielkiem zniszczeniem z a g ra 
żającego i że jedynym  środkiem  usunięcia b li
skiej katastrofy, je s t natychm iastow e w pień 
wycięcie zniszczonej przez włościan części.— 
Bez kwestyi tak  się też stanie, a dla zapo
bieżenia nadal podobnym  wypadkom , W ła 
dza ograniczyła sposób użytkow ania kulką, 
w zbraniając wyłam ywania suszu, z pozosta
wieniem jedyn ie  możności zbierania gałązek, 
dobrow olnie z drzew  opadających.

W  dobrach O sówka, służebność co do u- 
żyw ania drzew a budulcow ego i do grodźby 
płotów  przeznaczonego, ustaloną została co do 
wym iarów i ilości, a grabienie ściółki, dotąd co 
do ilości dozwolone w nieograniczonym  cyf
rowo rozm iarze, zredukow anem  zostało do

Łąck z majoratu Brwilno, w pow- Gostyńskim, 
w których gospodarstwo leśne wzorowo jest 
prowadzone pod kierunkiem fachowego leśni
czego, założone zostały szkółki w pięciu porę
bach dostarczające wysadki różnych drzew leś
nych w znacznym doborze i ilości, a przytem 
rozwiniętą została na wielką skalę produkeya 
nasienia sośniny (pin. silv.), która już znaczny 
dochód przynosi. Bliskość Łącka, powinnaby 
zachęcić właścicieli z okolic Płocka, do zwie
dzenia wzorowego tamtejszego gospodarstwa.

bilet; 100 m arek sztrafu na kolei; s tra ta  sac- 
voyage’u mnićj więcćj 150 m ar. i teraz 100 
dolarów, t. j .  430 m arek, razem  700 m arek 
czyli talarów  233 srg. 10! Aj! aj! jak  tak  
pójdzie crescendo, to bez grosza do A m eryki 
zajadę. A  co to będzie ja k  się żona o tćm 
dowie? B ędę ja  m iał dopiero podróż do A- 
m eryki! A le ,— w jak iż  to ja  dzień w yjecha
łem z domu? w P on iedziałek ,— dzień feralny! 
Cóż się tu  dziwić, że tyle n iefortunnych przy
gód mnie spotkało. H a! co robić? trzeba się 
nadal lepiej pilnować. Z tem postanowieniem  
spać się położyłem , lecz długo zasnąć niemo- 
głem , trap iony  jakiem iś niepokojącem i m yśla
mi. A  możeby wrócić się do d o m u ? ... N ie, 
nie! — cofać się już  n ierychło  i niepięknie, 
śmieliby się tam wszyscy ze mnie; trzeba do 
końca w ytrw ać odważnie.

(d. c. n.)
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dwóch fur rocznie, na każdą, z osad, i to w 
miejscowościach z przepisami obowiązkowego 
urządzenia lasów zgodnych.

W  dobrach Osiek, dobrowolna pomiędzy 
stronami nastąpiła ugoda, i ta w czyn wpro
wadzoną została.

Co do służebności pastwiskowych, także 
zaszły pewne zmiany w miejscowościach, — 
gdzie strony przystąpiły do wspólnego porozu
mienia, lub gdzie właściciele udowodnili, iż 
włościanie utrzymują większą liczbę inwen
tarza nad tę, która tabellami likwidacyjnemi 
wyznaczoną im została. (dok. n.)

Przepłynęło Wisłą pod Płockiem:

Dnia 15 C z e rw ca :  Z Warszawy do Gdań
ska 3 berlinki 741 becz. syropu cukrowego, 
Szredera.

Dnia 16 C zerw ca :  Z Czarmnowa do Duni
nowa 1 beri. 28 sążni kubicz. drzewa opał., 
Mirensztejna; z Litwy do Gdańska 5 tratew 
drzew, tow., Rozenblata.

Dnia 17 Czerwca: Z Czarmnowa do Duni
nowa 4 beri. 143 sążni kub. drzewa opał., 
Mirensztejna.

Dnia 18 C zerw ca :  Z Pułtuska do Gdańska
2 ber. 190 becz. syropu cukrowego, Nowera, 
z Duninowa do Warszawy 1 beri. 1,100 ct. 
cukru, Epsztejna; z Litwy do Gdańska 2 tr. 
drzew. tow;, Rozenblata.

Dnia 19 C zerw ca :  Z Gdańska do Nowego- 
Dworu 9 beri. 245 łaszt. żelaza, 'Lilpopa.

Sprawozdanie tygodniowe.
Gdańsk, d- 17 Czerwca 1876 r.

Po burzy poniedziałkowej mieliśmy w tym 
tygodniu raz po raz deszcz, który się do po
lepszenia wegetaeyi o wiele przyczynił, i tem
peraturę cokolwiek ochłodził. Obecne po
wietrze jest też dla pól zbożowych nader ko
rzystne.

W  Anglii powietrze teraz przyjemniejsze 
i cieplejsze, jak dotychczas, a deszcz raz po 
raz padający, korzystne wywarł wpływy na 
pola pszeniczne. Targi angielskie były w tym 
tygodniu bardzo spokojne, a dowozy obcój 
pszenicy wystarczały zupełnie na pokrycie
potrzeb konsumcyi. Ceny też nie doznały
żadnój zmiany na targach angielskich, pomi
mo ciągle spokojnego usposobienia. W  ostat
nim czasie przybyło wskutek pomyślnego wia
tru 38 ładunków, 25 jednakowoż z nich po
zostało do 12 b. m. nie sprzedanych, ponieważ 
młynarze wolno tylko skupowali. Dowozy 
do Anglii pszenicy i mąki wynosiły od 1-go 
Stycznia do 2 Czerwca:

1876 r. 1875 r.
pszenicy 17,919,106 ct. naprz. 14,969,762 ct. 
mąki 2.832,696 „ „ 2,471,805 „

W  drodze do portów angielskich znajdowa
ło się jeszcze do 8 go b. m. 1,280,200 kwart, 
pszenicy naprzeciw 1,243,600 kwar. pszenicy 
w tygodniu poprzednim; naprzeciw 1,260,190 
kwart, pszenicy w równym tygodniu 1875 r.

Angielskiój pszenicy dowieziono w ostatnim 
tygodniu 42,594 kwart, po cenie przeciętnej 
46 szyi. 4 pensy naprzeciw 40,672 po cenie 
przecięt. 45 szyi. 3 pen. w tygodniu poprzed
nim, naprz. 43,309 kw. po cenie przeciętnój 
41 szyi. 11 pen. w tygod. równym 1875 r.

Usposobienie targu Londyńskiego było w Po
niedziałek i w Środę stałe przy małych do
wozach. L i v e r p o l  był w W torek stały na 
pszenicę czerwoną, biała zaś spadła o 1 pens. 
W  Hull uskuteczniono kilka sprzedaży psze
nicy gdańskiój. Leith pozostał niezmieniony. 
Ceny pszenicy w Nowym-Yorku spadły cokol
wiek. W Francyi były targi spokojne, a Paryż 
zwątlał w końcu na pszenicę i mąkę. W  Bel
gii i Hollandyi były targi bez interesu. R en  
okazał małą potrzebę, a Kolonia była wątła 
na termina. W Austryi i W ęgrzech ceny nie

mogły się utrzymać. Berlin okazał w począt
ku tygodnia tendencyą zwyżkową, w Czwar
tek zaś ceny spadły o 3—-31/ 2 Mar. na tonie 

Ponieważ piękne i ciepłe powietrze wszel
kie obawy o tegoroczny sprzęt pszenicy i ży
ta wszędzie prawie usunęło, a Anglia po te
raźniejszych cenach pszenicy naszój wcale nie 
kupuje, dziwić się niemożna, że usposobienie 
targu naszego w ciągu tego tygodnia było 
zupełnie wątłe, a exporterzy nasi naj mniej- 
szój chęci do kupna nie okazują. Nowe do
wozy rzadko już tylko nadchodzą, i tak też 
już pewnie pozostanie do nowego żniwa. Ce
ny na dobre i piękne gatunki dosyć się je
szcze utrzymały, podczas gdy ceny za gatun
ki poślednie o 2 M. na tonie spadły. Obrót 
ogólny całego tygodnia wynosił 1,000 ton, 
a ceny były w końcu następujące.

iTona z 2000 Korzec
G atunek zbo- lun. celnych Waga Warszawski

P=2442 fun. holenderska waga pudo.
za. pudowych wa.

marek funtów i Rub. kop.
od do od do od ! do

Pszenica 242 f.
poi. pstra por. 183 194 l l 8/» 127> 6.81 7.21
j a r a ................ 207 208 129 130 7.70 7.74
p iękna-pstra. 210 215 121 13‘/i 7.81 8.00
w ysoko-pstra 216 218 127 130 8.04 |8.10
biała ................ i218 220 125 128 8.10 8.18
stara-jas. pstra 228 230 132 133 8.48 8.56

Ż y t o 23i f.
krajowe . . . 1173 174 123 124 6.18 6.21
pol ski e . . . . 172 173 123 124 6.14 6.18

Jęczmień. 20S f.
cztero rzęd. . 142 148 107* 106/7 4.41 4.60
dwu-rzędowy 162 165 112 113 5.04 5.14

142 ft.
O w i e s 180 — 3.11

Miejscowe sp raw ozdan ie  ta rgow e.
Płock, dnia 19 Czenvca- Ceny zboża zna

cznemu uległy obniżeniu, a pomimo tego chęć 
kupna mała i zapasy zbożowe jakie mianowi
cie u kupców pozostały, nie znajdują łatwe
go zbytu, gdyż knpująey liczą na dalszą je 
szcze obniżkę. Płacono: pszenica rubli rs. 
6.75 do 7.85; żyto rs. 5.60— 5.70; jęczmień 
rsr. 4.20—4.50; owies rsr. 3.75—4.05; groch 
rs. 6.15—7.20. Rzepak po z b io rz e  rsr. 8 
do 8.10. P a ry  na jesień rs. 10.20—10.50. 
Fracht do Torunia Tal. 31/ 2, do Gdańska i 
Bydgoszczy Tal. 4.

Warszawa, d- 17 Czerwca■ W  końcu tygo
dnia pomimo zakupów pszenicy ,do Cesarstwa, 
ceny doznały obniżki. Pszenica rs. 8—8.85; 
żyto rsr. 5.85——6.45; jęczmień rsr. 4.50—5; 
owies rs. 4.35—4.65. Okowita wiadro 6,35.

Jarmark na wełnę: termin przedłużono do

niższa, obniżka

Interes terminowy był w tym tygodniu do- 
syć ograniczony. Za pszenicę żądano w koń
cu za Czerwiec M. 212, ofiarowano 210 M. 
Za Czerwiec-Lipiec żądano M. 212, za Lipiec 
Sierpień ofiarowano Mar. 210, za Wrzesień- 
Październik płac. 213 M., żąd. w końcu 212. 
Za Październik-Listopad płac. 212 Mr., żąd. 
w końcu 212 M. Wypowiedziano 50 ton.

Za ż y t o  płacono za Wrzesień-Październik 
Mar. 362, ofiarowano w końcu 162.

Z Polski do Gdańska od 8 b. m. do dziś 
przez Toruń nic nie dowieziono.

Banknoty austr. 168 M. 50 pf. Banknoty 
rossyjskie 266 Marek.

DEPESZE.
Londyn, 16 C ze rw ca . Angielska pszenica 

wątła, nadeszłe ładunki wątłe. Zboże wio
senne stałe. Powietrze dżyste.

Amsterdam, 16 C zerw ca. Pszenica w miej
scu bez interesu, termina niezmienione. Po
wietrze piękne.

M. Baranowski e t  Comp.

wydajność w ogóle o 3 
ceny średnia tal. 5.

Kursa Giełdy Warszawskiej z d. 17 b. m. 
Listy Zast. 40/» żądano 97.15, płacono 96.85 
kupon 1994/9. Listy Zast. 5%  żądano 93.25 
płac. 92.95, kupon 2431/ 12; Listy Likw. 82.35 
płac. 82.05, kupon 177/»; Berlin 300 Rm. ń 
vista 125 V1—125 J/e.
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Dziś, w miejscowym Teatrze odbędzie się 
nowe przedstawienie magiczne p. KAHNE.

OGŁOSZENIA.
Dla realizacyi legatów na cele dobroczynne 

i dla osób prywatnych, przez ś. p. Gadomską 
poczynionych, w d. 19 Czerw ca  (1 Lipca) 1876 
roku, o godzinie 4-ój po południu w Try
bunale Płockim przedane będą przez publi
czną licytację. ,

Dobra SZREŃSKIE o mil 3 od stacyi drogi 
żelaznój Nadwiślańskiej i od granicy pruskićj 
położone, obejmujące włók 62-e, z których 
większa połowa jest łąk dobrych, dających 
rocznie około 30,000 centnarów siana, mniej
sza połowa, po potrąceniu 228 morgów lasu 
sosnowego i olszowego, oraz 67 morgów nie
użytków, dróg, rowów, granic,—jest w ga
tunkach ornych i dobrój kulturze.—Budowle 
dobre, dostateczne, w większej połowie mu
rowane. Dwór, t. z. Zamek Szreński piętro
wy o 17 obszernych pokojach. Służebności 
nie wielkie, gospodarstwu nieprzeszkadzają. 
Biegły przysięgły ocenił dochód czysty z łąk 
w przecięciu na 6,000 rs. rocznie. Licytacya 
zacznie się od summy rsr. 112,000 taxą bie
głego ustanowić mój.

Obszerniejszy opis dóbr Szreńskich umiesz
czony jest w Gaz. Warszawsklój, Gaz. Han- 
dlowój A A 114 z d. 12 (24) Maja 1876 r., 
w Tygod. Rolniczym A 22 z r. b. Vadium 
do licytacyi rs. 5,000, szacunek rozłożony na 
raty. 656—2

Patrz Dodatek.

Wydawca Z. Rościszewski. jI.03B0.3eH0 U,eH3ypoio. — IlenaTano B’i> EUorkoż fyfiepHCKOfi T im o rpa jń H . Redaktor odpowiedzialny J. Dunkel.



Dodatek do KORRESPONDENTA PŁOCKIEGO Jfi 48.
z dnia 8 (20) Czerwca 1876 roku.

Oddział Banku Po lsk iego  w  Płocku.
S ta n  K a ssy :

„  , 22 Maja
Pozostałość gotowizny z d . - _  -------

1 3 Czerwca
, 24 po 31 Maja

wpłynęło od - -----5 po 12 Czerwca

wypłacono od
24 po 31 Maja 

5 po 12 Czerwca
31

Pozostałość gotow. na dzień

P o r t f e i l :

Pozostałość z dnia

skupiono od r

12 czerwca

wexli szt 

22 Maja 1,113

74

3 Czerwca 
24 po 31 Maja, 

5 po 12 Czerwca

24 po 31 Maja 
i Czerwca 

31 Maja 
12 czerwca

wykupiono od —
o po 12 Czerwca

Pozostałość na dzień

1,187

61

rsr. k. 
143,224 862/*

47,986 32

193,211 18a/4 

46,202 542/»

147,008 64 

na rsr. k. 

497,860 95

29,989 Ol2/*

527,849 962/ł 

30,180 17

11,26 497,669^792/»

OGŁOSZENIA.
, ,Kolców" Jfc 23 wyszedł z druku i zawiera: 

W  Szwajcarskiej dolinie (rycina).— W yrozu
miały małżonek (rycina). — Feljeton W ar
szawski X I V  Najpraktyczniejszy sposób o-
głupiania dzieci (rycina).— Piekło (wiersz).— 
Przed Stępkiem.— Nie miłe spotkanie (ryci
ny).— Cofnięty Stiple-Chase.— Na stacyi ko
lei żelaznój (rycina). — Z kroniki miejskiej 
(wiersz).— Każdy ma swoją passyę.—Propor- 
cye (ryciny).— Starzy znajomi na nowych mie
szkaniach.— Pierwsza miłość od siebie (ryci
na).— Co jest piękne (wiersz).— Teatr roz
maitości.— Korrespondencya.—  Telegramy.—  
Płocka legenda (wiersz).— Myśli i zdania.— 
Znaczenie szarady, i t. d.

Prenumerata Kwartalnie wynosi:
W  W a r s z a w ie .............................Rs. 1 kop. 50
Na prowincji z przes. pocztową „ 2.

Uwaga- Nakładem i drukiem Aleksandra 
Pajewskiego, wydawcy „K olców " wychodzą 
zeszytam i.

J P p w ie ś c i  P a w ł a  de K ocka"
W wydaniu nowym i calkowitem, dotych

czas wyszło zeszytów 14-ie, które zawierają 
powieść y,Zuch K obieta" i „Pan Qhoublanc szu 
ka sw ój żony".

Pe n a  Z e s z y t u .

w W a r s z a w ie ...................................... kop. 15
dla prenumeratorów „Kolców14 . „ 10
z przesyłką pocztową . . . . „
dla prenumeratorów „Kolców" . „ i 272 .

Prenumerata na „K olce" i powieści „K ocka"  
przyjmują się w  W arszawie, w  kantorze R e
dakcji „Kolców44, ulica Niecała X 12, oraz 
we wszystkich Księgarniach. 591

Iii B R A S S K

lmnazjum pragnie przyjąć N A  
'D W Ó C H  CH ŁO PCZYK Ó W ,

Professor j
STANCY |  
uczniów ginimzjum. Zapewnia się pomoc na 
ukowa w jęayku Rossyjskim i Matematyce. 
W iadomość W Redakcyi „Korrespondenta".

6 5 8  3 — 1

Lista osób, k tó re po za obrębem Płoc
ka raczyły podjąć się łaskawie pośred
nictw a w przyjm owaniu przedpłaty na 

I „Korrespondenta Płockiego".
w Ciechanowie W. Pan J. W. Zborowski.

„ „ Raniecki.
w Gostyninie „ H. Grzegorzewski.
„ Kutnie „ N. Dobrzyński.
„ Lipnie „ Jul. Kowalski U. P.

„ „ Teodor Neuman.
I w Łomży „ Zagrzejewski U.R.G.
i  „ Mławie „ Juljan Laskowski.
| „ Płońsku „ A. Krzeszewski.

„ „ L. Klamborowski.
w Przasnyszu „ Krylów, Sek. Urz. P.
„ Pułtusku „ Ludwik Kraft.

„ „ Rafalski.
w Raciążu „ Łukaszewski.
„ Rypinie „ Wojczyński.
„ Wyszogrodzie „ L. Dobrski.

W kraju  i w W arszawie przyjm ują 
przedpłatę wszystkie znaczniejsze Księ
garnie i K antory prenum eracyjne,— w 
Płocku josoby u p o w a ż n i o n e  i biuro 
Red. K orr. Płoc.

W ydawca „Korrespondenta Płockiego1,
ma zaszczyt uprzejmie prosić W W . PP . 
Urzędników biur pocztowych o poro
zumienie się z nim , codo pośrednictwa 
w przyjm owaniu przedpłaty i o łaska
we podjęcie się takowego.

W ła śc ic ie l Składu M aterjałów  Aptecznych i Farb
W PŁOCKU.

Ma honor zawiadomić Szanownych intere
santów, iż posiada w swym składzie znaczny 
wybór oku larów , b in ok li, konserw ów  do oczu, 
potrzebującym dobiera według prawideł na
uki stosownie do wzroku, tamże można dostać 
pojedyńczych szkieł do okularów, gdzie zara
zem uskutecznia się wprawianie tychże.

523

m i i  mi
W PŁOCKU.

przy ulicy Grodzkiej, w  domu w łasnym  N-er 3 7 .
Otworzywszy przed kilku miesiącami

WIELKI SKŁAD MEBLI,
L u s t e r ,  M a s z y n  do szycia i innych z temiż 
związek mających przedmiotów, z powodu 

j  nieprzewidzianych okoliczności, pragnę tako
wy zupełnie wyprzedać. W yprzedaż takowa 

j  rozpoczęła się od dnia 18 (30) Maja r. b.

Donosząc o tóm Szanownej Publiczności 
Płockiej i okolicy, nadmieniam, że wszelkie 
Meble, Lustra, Maszyny do szy c ia , Obrazy o lejn e, 
Pokrycia na Meble, M aterace, Kapy do łóżek, 
Łóżka żelazne ozdobne, serw ety  czysto-wełnia- 
ne, K assy o g n io trw ałe , W ater-Clozety, Kuchnie 
N aftow e, Maszynki do siekania mięsa, W yżyma
czki do bielizny, oraz różne tym podobne ma
szynki do użytku kuchennego, co do dobroci 
i gustowności odpowiadają wszelkim wymaga
niom, a sprzedawać takowe będę po cenach  
niżej zakupu.

W  tymże domu ca ły  Lokal, gdzie 
się obecnie M agazyn Mebli znajduje, sk ła d a 
ją cy  się z  6 polcoi, kuchni, wozowni, drtvalni 
i piwnicy, je s t do wydzierżawienia od S- Jana  
1876 roku. 635— 5

NAJLEPSZE W ŚWIECIE

z MŁ0CARNIAMI parowemi
Z FABRYKI

„ C L A Y m  &  S H l l T T L E V O R i r
W  L I Z K T C O L ls r  

ŻNIWIARKI 0RIGINALNE

WALTERA i. ¥ 0 0 0 1 .
M łocarnie szeroko-bijące.
M łocarnie konne najnowszych konstrukcji 

i różnych systemów.
Sieczkarnie angielskie parowe, maneżowe i 

ręczne
S iek a cze  i Sząrpacze oryginalne BentalFa.
Gniotowniki i ŚrÓtowniki do gniecenia zboża 

i śrótowania obroku ręczne i do maneżu.

R ozdrabiacze do kuchów.
Siew niki rzędowe i rzutowe z najlepszych 

zagranicznych fabryk.
Arfy do czyszczenia zboża.
Arfy francuzkie „ T e p a z a "  do czyszczenia 

zboża z kąkolu i grochalu.
Sikawki „N oela" .
Gniotowniki do kartofli i słodu.

Sortowniki do kartofli, M ieszadła  do zacieru, Płuczki do kartofli, Młyny, Tartaki,
Prasy, do torfu i  w ogóle wszystkie maszyny rolnicze, rozmaitych systematów z najcel
niejszych fabryk angielskich i amerykańskich, oraz nasiona produkcji krajow ej i zagranicznój. 

Jako też: Cem ent, C eg łę  i Glinkę ognio trw ałą
5 9 6 - 1 0 - 5  poleca ZAKŁAD PRZEMYSŁOWO-ROLNICZY

^ZfG)VlUNT p A /A I^ C K I  I JP r ON NER .

w Warszawie, ul. Erywańska 3, obok gmachu Tow. Kred. Ziem.

ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

y y Z G - O D A cc

CZAS PR E N U M E R A T Y  

pism peryodycznych i K orrespondenta P łock iego ,
na kwarta 3 -ci t. r. 515

SKŁAD MATERJAŁÓW APTECZNYCH I FARB

Kempnera w Płocku.
Zaopatrzony został w znaczny zapas Farb  

olejnych w rozmaitych kolorach. Pokost pa
rowany skoro-schnąey. Lakiery Vernixy, oraz 
Farby suche i tarte . Pędzle w rozmaitych ga
tunkach i wielkości, wszystko po cenach jak  
najumiarkowańszych; także G i p s  r o l n y  po 
kop. 90 za c e n tn a r  z workiem. 665
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KONCERT BOGDANI.
KONCERT Pani WANDY BOGDAN!

Artystki Opery W łoskiej w Paryżu,
Odbędzie się w P ło c k u  około dnia 15 (27 

Czerwca) 1876 r.

W  jSA L I "J' E A T R U  /V1IEJSCOWEGO.

Bliższe szczegóły w Programmie zostaną
649 ogłoszone.

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH I FARB

J O ZEFA W Y S Z O MIR SR IEG O
Magistra Farmacyi 

w W arszaw ie, u lica D ługa Nr. 551 (2 2 )  obok
HOTELU DREZDEŃSKIEGO.

Poleca: materyały apteczne, farby malar
skie, aniliny, ultram ariny i wszelkie farbiar- 
skie przedmioty, wodę kolońską i perfumy, 
smarowidło belgijskie do osi, benzinę na ba
lony i funty, Oliwę prowancką i vierge na 
beczki i butelki, oliwę licer do maszyn, k ro 
chmal holenderski śnieżnej białości, glans i 
wszelkie farbki do bielizny, specyalia zagra
niczne, mączkę dla dzieci N e s t la  i mleko 
skoncentrowane. D la P P . fabrykantów taba- 
cznych sprowadziłem znaczny transport kwia
tu  M e l l i lo ty  po cenie b. przystępnej, olejki 
do wódek i likierów, massę do zaprawy po
dług, oraz wszelkie artykuły wchodzące wza- 
kres medycyny, gorzelnictwa i gospodarstwa, 
z czem poleca się Szanownej Publiczności.
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W  Dobrach STEKLIN, powiecie Lipnoskim
otkrytą została

K O P A L N I A  W A P N A
hydraulicznego w znacznych rozmiarach; po 
rozbiorze chemicznym okazało się 98 %  czy
stego wapna, zdatnego jako  m ateryał do fa- 
brykacyi cementu. K toby sobie żyezył z te
go korzystać, zechce osobiście zgłosić się na 
miejsce lub listownie odnieść się do W łaści
ciela D óbr Steklin, przez Lipno.

642 3—2

W  domu przyzwoitym, mającym upoważ
nienie Zwierzchności szkolnej m ogą znaleść 
p om ieszczen ie  uczn iow ie gim nazjum , łub przygo
towujący się do wstąpienia do takowego. Po
moc w naukach w miejscu, oraz ciągła kon- 
wersacya w języku Erancuzkim. Na żądanie 
może być udzielana nauka muzyki. Mający 
wstąpić do gimnazjum mogą być przyjęci na 
stancyę z dniem 1-go Lipca dla przygotowa
nia do examinu. Wiadomość w Redakcyi 
„K orrespondenta“ . 657— 3— 1

Doszło do mojej wiadomości, że 
niektórzy handlujący sprzedają pi
wo z innych Browarów, przedsta- 

wjając, iż takowe pochodzi z mego browaru. 
Ostrzegam przeto Szanownych handlujących 
i konsumentów, iż jedynie tylko antałki z pi
wem opatrzone pieczęcią i etykietą mego bro
waru ża swoje własne uznaje i rekomenduję. 
Nadto zawiadamiam Szanownych konsumen
tów, iż przy browarze moim urządziłem wy
przedaż cząstkową i angro piwa lagrowego 
w butelkach, i takowe również rekomenduję.

P. S C H i F E R
w Maszewie pod Płockiem.
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FABRYKA HYDRAULICZNA

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E
S. MIZERSKI

W W ARSZAW IE

Ulica Cicha przy Tamce Nr. 2843 (6).

Przyjmuje zamówienia, wykony
wa, sprzedaje i urządza—tak w 
Warszawie jako też w Cesarstwie i 
Królestwie: W odociągi i z iew y  z kom- 
pletnem urządzeniem, W atterklozety  
różnych systemów', Pompy najrozma
itszych konstrukcyj,^Studnie murowa
ne i drewniane, Św idrow e roboty 
różnych średnic i głębokości, Sik aw 
ki pożarne i ogrodowe, Dreny angiel
sk ie  różnej średnicy, oraz roboty 
drenarskie i inne w zakres hydra
uliki wchodzące — tudzież— wszel
kiego rodzaju R eperacye.

611 -12—4.

OSTRZEŻENIE.
FA BRYK A TABACZNA

SAATSCHI & I I A I O U M
w  S t. - Petersburgu.

Ma honor zawiadomić Szanownych Zwo
lenników wyrabianego przez nią gatunku pa
p ierosów , pod nazwą:

o naśladowaniu tychże podobieństwem etykie
ty, przez jedną z pomniejszych Warszawskich 
fabryk.

Aby Szanowna Publiczność w błąd nie by
ła y/prowadzoną, raczy baczną uwagę zw ra
cać na naszą firmę

SAATSCHY &  MANGOUBY 
w  S t . - P e t e r s b u r g u

na każdem pudełku wyraźnie wydrukowaną, 
jak  również, aby każdy papieros gatunku te
go, opatrzony był Herbem Państwa R jssyj- 
skiego, Orłem i firmą naszą. 624. 5—4

ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE

I A 1 W 1 A II k  I,
WALTER A. WOOD,
CHAMPION WARDER MITCHELL & COMP..
JOHNSTON HARWESTER.
„C E R E S“.

K O S I A R K I .
REMINGTON
i WALTER A. WOOD.

poleca Skład Główny W arszaw skiej Fabryki M achin, Narzędzi Rolniczych i O dlew ów ,
przy ulicy Senatorskiej Nr. 29.

K O S I A R K A  R E M I N G T O N A ,  w przeszłym roku przez nas do Kró
lestwa wprowadzona, okazała się najlepszą ze wszystkich dotąd znanych, 
a to z powodu lekkości, trwałości, jakoteż w skutek dokładności wyko
nywanej przez nią roboty, nie pozostawiającej nic do życzenia. 512.

Każdy kto dba o dobro publiczne, powi
nien z obowiązku tępić złe. Dobrze więc 
życząc ogółowi, o s t r z e g a m  was Szanowni 
Panowie Płocczanie; o pewnym modnym K ra
wcu, który jak  kuglarz okłamuje Publiczność 
że on w Londynie uczył się kiawiectwa, — 
miejscowych zaś krawców potępia, reputacyą 
im psuje,—a dla siebie, zysk łowi jak  może.

Ten to sam właśnie a n g i e l s k i  Krawiec 
wprosił się do mnie z robotą,— obelgał mnie 
w sposób niecny, a kieszeń moje obreperował 
z zadziwieniem zręcznie, i to z takim ceniz- 
mem że przechodzi wszelkie pojęcie. P ano
wie! radzę szczerze, strzeżcie się— i miejcie 
na baczności w Płocku, tego majstra z pod 
Londynu. Filipowski, Urz■ s Płocka■ 660

Ostrzegam Sz. Publiczność, iż zgubiony w ex el  
wystawiony 1-go Listopada przez Laibusza 
Lipszyc i Mojżesza Edelman na moje zlece
nie na Rs. 2 3 7  kop. 7 5 , płatny 1 Sierpnia r. b., 
na który odebrałem dwie raty po Rs. 54, od 
dnia 15-go M aja— niem a żadnej w a rto śc i.

SZYMON FISZELSOHN.
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A P T E K A
p u s T A W A  J^Oh n a  w  P ł o c k u . 

w  Rynku Starym .
Zaopatrzoną zastała w maszynę nowego sy

stemu, do wód gazowych — odtąd więc przy 
tej Aptece wyrabiane będą wszelkie wody 
lekarskie, jak  niemniej woda sodowa, którćj 
sprzedaż detaliczna i na syfony odbywać się 
będzie tak w Aptece, jak  i w urządzonej do 
tego altanie przy Starym Rynku, na placu 
p. Libchena, obok Cukierni. 6.39— 3— 3

Dominium SO BAN ICE, s tacy a pocztowa 
W yszogród, posiada do zbycia kilkadziesiąt 
kóp Hanców szparagowych, dwuletnich do 
zbycia po kop. 50 za kopę. 628 3—3

Osoba w średnim wieku znająca się 
dobrze na gospodarstwie wiejskiem 
i miejskiem— życzy sobie przyjąć 
miejsce. Wiadomość w Redakcyi.

Tylko wrogowie własnego humoru, a tem samem i zdrowia, nie prenumerują Powieści Pawła de KOCKA, wychodzących w Warszawie u Pajewskiego, ul. Niecała Nr. 12.

)I,O3B0jTCHo Renaypoio. Heiaiano bi, ILion,Kofi TyóepncKofi Tnnorpatjńu.


